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LWOWSKIE ORLĘTA

W twardy sen wieczności odeszli kulami przebici
Bohaterowie - obrońcy miasta zagrożonego
Lwowa polskiego!
Okna domów patrzyły na ich twarze dziecięce
oczy Matek łzami błagały ołtarze
o łaskę miłości i objawienie,
co każe wierzyć, że poszli prosto w błękity,
w których gaśnie cierpienie!
Niebo rozdarte płaczem i rozpaczą!

Błogosławi im Madonna złota
patrzy jak na własne dzieci
gładzi ich głowy czułą ręką miłości,
która jak gwiazda zaranna świeci!

Cóż nasze żale znaczą?
wszak ich gorące serca dosięgnęły ciszy
odeszli Tam, gdzie się nic nie słyszy?
odeszli jak bohaterowie
i trwają w naszej świętej pamięci
Semper Fidelis - Rzeczypospolitej!
Kornel Makuszyński

O cmentarzu Obrońców Lwowa 

Na te groby powinni z daleka przychodzić pielgrzymi,
by się uczyć miłości do Ojczyzny.
Powinni tu przychodzić ludzie małej wiary,
aby się napełnić wiarą niezłomną,
ludzie miałkiego ducha, aby się nadyszyć bohaterstwa.
A, że tu leżą uczniowie w mundurkach,
przeto ten cmentarz jest jak szkoła,
najdziwniejsza szkoła,
w której dzieci jasnowłose i błekitnookie nauczają siwych o tym,
że ze śmierci ofiarnej najbujniejsze wyrasta życie. 

Edward Słoński       

   

Przyśniła się dzieciom Polska...
Przyśniła się dzieciom Polska
czekana przez tyle lat,
do której modlił się ojciec,
za którą umierał dziad.
Przyśniła się dzieciom Polska,
w purpurze żołnierskiej krwi,
szła z pola bitym gościńcem,
szła i pukała do drzwi.
Wybiegły dzieci z komory,
przypadły Polsce do nóg
i patrzą - w mrokach przyziemnych
posępny czai się wróg.
Dobywa ostre żelazo
zbójecką podnosi dłoń ...
więc obudziły się dzieci
i pochwyciły za broń
Podniosły w groźny wir bitwy
zwycięski parol swych snów
i osłoniły przed wrogiem
własnymi piersiami Lwów.                                                                                                                                                             

Artur Oppman                                                                                                                                                                                          - - -
Lwów! Lwów!
Krew ciskam do mych słów
I krzyk serc polskich od brzega do brzega!
Niech się jak piorun rozlega!
Niech wali, huczy i grzmi
O polskiej wylanej krwi,
O tych dzieciach ginących na ulicach grodu
Za cześć i całość narodu!
Nóż hajdamacki w pierś nam grozi znów!
Lwów! Brońmy Lwów!
Artur Oppman        

Orlątko
O mamo, otrzyj oczy,
Z uśmiechem do mnie mów - 
Ta krew, co z piersi broczy,
Ta krew - to za nasz Lwów!
Ja biłem się tak samo
Jak starsi - mamo, chwal! ...
Tylko mi ciebie, mamo,
Tylko mi Polski żal! ...
Z prawdziwym karabinem
U pierwszych stałem czat ...
O, nie płacz nad swym synem,
Że za Ojczyznę padł! ...
Z krwawą na kurtce plamą
Odchodzę dumny w dal ...
Tylko mi ciebie, mamo,
Tylko mi Polski żal! ...
Mamo, czy jesteś ze mną?
Nie słyszę twoich słów ...
W oczach mi trochę ciemno ...
Obroniliśmy Lwów! ...
Zostaniesz biedna samą ...
Baczność! Za Lwów! Cel! Pal!
Tylko mi ciebie, mamo,
Tylko mi Polski żal! ...
Marian Hemar
Matka płakała: Czyś Ty zwariował? 
Ojciec się gniewał: Czyś TY się "wścik"?
Zamknął Go w domu. Czapkę Mu schował,
Kolega gwizdnął i - chłopiec znikł ...
Kto Go tak uczył? Kto Go tak skusił?
Jaka muzyka? - Do jakich słów?
Kto Go opętał? - Kto Go przymusił?
Żeby On zginął - za co? - za Lwów!!!
Kto Mu wyszeptał słowa nadziei,
Że On na zawsze, na wszystkie dni
Do Polskiej Mapy ten Lwów przylepił
Gumą arabską - kropelką krwi!
Anna Fischerowna                         

Ballada o Jurku Bitschanie
Mamo najdroższa, bądź zdrowa.
Do braci idę w bój!
Twoje uczyły mnie słowa,
Nauczył przykład twój.
Pisząc to Jurek drżał cały.
Już w mieście walczy wróg,
Huczą armaty, grzmią strzały,
Lecz Jurek nie zna trwóg!
Wymknął się z domu, mknął śmiało,
Gdzie bratni szereg stał,
Chwycił karabin w dłoń małą,
Wymierzył celny strzał.
Toczy się walka zacięta,
Obfity śmierci plon.
Biją się polskie Orlęta
Ze wszystkich Lwowa stron.
Bije się Jurek w szeregu,
Cmentarnych broni wzgórz,
Krew się czerwieni na śniegu
Ach! Cóż tam krew! Ach! Cóż?!
Jurek za chwilę upada,
Lecz wnet podnosi się,
Pędzi gdzie wrogów gromada,
Do swoich znów się rwie.
Rwie się, lecz pada na nowo ...
" Ach mamo nie płacz! Nie! ...
Niebios Przeczysta Królowo!
Ty dalej prowadź mnie!"
Żywi walczyli do rana,
Do złotych słońca zórz.
Ale- bez Jurka Bitschana,
Bo Jurek nie żył już.
Tadeusz   Karyłowski                            

Obrońcom Lwowa
Co was powiodło chłopcy małe
Z gołymi dłońmi na armaty,
Na las bagnetów, w śmierć i chwałę?
Czy wam się przyśnił sen skrzydlaty,
Sen o Kordeckim - Częstochowie,
Najświętszy z chwały snów, 
Żeście w bój poszli jak orłowie
W kresowy bój - za Lwów?!
Zniszczone dwory - wsie w pożarze.
Łzy dziewic, sierot, wdów ...
I wyście poszli - przednie straże
Na bój za polski Lwów!
[...]
O, czyn wasz cudną się legendą
W snach będzie jasnych snuł dziennie.
Bardowie o nim śpiewać będą,
Plon jego bujny nie zaginie.
Henryk Zbierzchowski              
O Antosiu Petrykiewiczu
W pamięci ten żołnierz mały,
Który obronił Lwów
Dla Polski Chwały:
Czapka większa od głowy,
Pod którą widać włos płowy.
A na obszernym mundurze
Jak ze starego brata
Na łacie łata,
Dziura na dziurze.
Adam Cehak-Stodor
O obronie Lwowa
A zaczęło dwudziestu ich obronę Lwowa
Dwudziestu, co nie chciało dopuścić do sromu,
By wróg hańbił ich we własnym domu.
Bohaterstwo rozumne, acz zda się szalone.
Dwudziestu dzielnych zuchów z Technickiego Domu,
Dwudziestu, a z tą garstką li trzy karabiny
I odwaga lwów młodych, zmazująca winy
Ojców, którzy za mali do chwili ogromu
Gmach szkoły Sienkiewicza -
Z niej krwawe nowiny salw łomotem szlą hasło.
muzyka: Włodzimierz Korcza
tekst: Ryszard Marek Groński
- - -
Nieważne, z kim walczyli.
Nieważne, kto dowodził.
Lecz to koledzy nasi,
Co pozostali młodzi.
I zawsze mieć będą 
Lat dziesięć , jedenaście.
Na płyty potrzaskane
Wiatr strąca liści garście.
Jest takie miasto , co zwie się: Lwów,
Znów wolno o nim dziś pamiętać.
Nocą we Lwowie
Srebrzysty nów
Oświetla cmentarz, gdzie Orlęta.
Tam - lwowskie dzieci w mogiłach śpią 
- gimnazjaliści i batiary.
Na niebie - gwiazdy
Za zwiewną mgłą
I płyną chmury jak sztandary.
Modlitwę ciszy zmów bez słów
Za cmentarz Orląt
I za Lwów ...
Ludwik Szczepański
- - -
Krew rosi bruki miasta
W ulicach huczą strzały.
Znów broni się Lwów wierny
Od wrażych hord nawały.
Semper Fidelis. Czujny.
Na polskich kresów straży
Odpiera dziś jak ongi
Nawałę czerni wrażej.
Cześć młodym, co garść drobna
W bój szczytny poszli pierwsi.
Ulicę barykadą
Zamknęły młodych pierwsi.
.
Jest Takie miasto...

Jest takie miasto, co zwie się Lwów                                                                                                        Znów o nim wolno pamiętać.                                                                                                             Nocą we Lwowie srebrzysty nów                                                                                                        Oświetla cmentarz, gdzie Orlęta.             

To Lwowskie dzieci nazwano tak                                                                                                                          Te, które padły broniąc miasta.                                                                                                           Śpią  na cmentarzu, gdzie krzyży brak                                                                                                          A ciemna zieleń grób zarasta. 

Jest takie miasto, co zwie się Lwów                                                                                                  Znów o nim wolno pamiętać.                                                                                                                     Nocą we Lwowie srebrzysty nów                                                                                                       Oświetla cmentarz, gdzie Orlęta.             

Tam lwowskie dzieci w mogiłach śpią,                                                                                                Gimnazjaliści i batiary,                                                                                                                            Na niebie gwiazdy, za zwiewną mgłą                                                                                                              I płyną chmury jak sztandary.

Nieważne z kim walczyli,                                                                                                                            Nieważne kto dowodził,                                                                                                                                                       Lecz to koledzy nasi,                                                                                                                                                              Co pozostali młodzi,                                                                                                                                                I zawsze już mieć będą                                                                                                                             Lat dziesięć, jedenaście,                                                                                                                                    Na płyty potrzaskane,                                                                                                                                Wiatr strząsa liści garście.

Modlitwę ciszy zmów bez słów,                                                                                                                 Za cmentarz Orląt i za Lwów.

